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W p ły w  oświecenia na obyczaie i po­
myślność ludów SzkocyL

(  Ciąg dalszy.)

Handel i nauki w  tym p o w s z e c h ­
n ym  biegu nie zosta ły  się w  t y le :  k w i ­
tnące rękodzielnie po w s z y stk ich  m i a ­
stach i w iosk ach  n a w et, dostarczaia z a ­
robku ludności szybko w z r a s t a i ą c ć y , r, 
ich Piocjy  nieustępuiące angielskim  w  
j 0j,r'jci i cen ie , obficie są ro z w o żo n e  
p(1 rożnych  kraiach d aw nego i n o w e g o  
sVyiata. O kręty  1 floty k up ieck ie  o k ry-  
^-aią m orza. B o g a c t w o  i kredyt publicz- 
f iv , skutek naturalny zam ożności osób 
p r y w a tn y c h ,  w t e y ż e  proporcyi urosły. 
{Jami new.et ob yw a te le  tak z p rz y c z y ­
ny m o ra ln o ś c i,  iako też sw o ie g o  p o ło ­
żenia w  społeczności, nabyli takiego kre­
d y tu , że puszozaią w  oLIeg h a n d lo w y  
bilety b a n k o w e ,  które ich tylko im ie ­
niem  zabezp ieczo n e, po c a ły m  kraiu z 
r ó w n ó m  zaufaniem  są p rz y j  m o w an e, iak 
j  papiery angielskie. N auki i um ięt- 
ności zad ziw ia iący  postęp u c z y n iły .  U n i-  
w e rs y te ty  w G l a s g o w i e ,  A b e r d e n  
i St.  A n d r i  w sp óln ie  z uniw ersytetem  
E d ym b urgskim  łożą  c ią g łe  i usilne stara­
nia w  rozszerzaniu ś w i a t ł a ,  w y d a w a n iu  
z  łona s w o ie g o  m ę ż ó w  g r u n to w n ie  bie­
g ły c h  w  ró żn y c h  w ia d o m o ś c ia c h ,  i w  
-'(■zagotowaniu o b y w a te li  do r o z m a ity c h
p osfiig  o y czy zn y .

Z b yt  w i e le  m o w io h y  w y p a d a ł o } 
chcąc w y s t a w i ć ,  ile  u c zy n iła  S zk ocy ja  
dla rzeczypospolitey  n a u k ; p rzestaniem y 
w i ę c  tylko na. w sp om nien iu  im ion A d  3- 
m a  S c h r .  i t t ,  F e r g u  s on a , H u m e g o ,  
B l a i r e ,  T  h o m p  s o na,  R o b ę  1 t s o  n a,

K

D u g  a I d a ,  S e w e r t a ,  w s ła w io n y c h  w  
W C aley  E u ro p ie  w  różnych  odnngach 
literatury  i filozofii ,  do k tó ry ch  p r ^ d a -  
in y  ieszcze im iona Ć  u l  l e n  a, B  a ^ k a ,  
M o r n o ,  S i m p s o e ,  M a c l a u r i n a ,  
H u t o n a ,  P b e y f e i a ,  L e s l i e ,  B r e w -  
s t a r a ,  m ę ż ó w  n ie m n ie ys ze  m a ią cych  
p ra w o  do c h w a ł y  w  historyi nauk i u- 
miętności. S a m o  w y lic z e n ie  tych i-  
m 5on w y sta rczy  na p o k a za n ie ,  że S zko- 
cyia  w y p ła c i ła  szczodrze d łu g  n a leżący  
się do n iey  sp ra w ie  ośw iecen ia . L e c z  
.niemnićy gpdna rzecz  p o d z iw ie n ia , że 
naród S zkocki z y s k a w s z y  tyle dobro- 
d z ie y s tw  w y m k a ia c y c h  z p ś w ia tv  tak 
w y s o k o  p o su n ię te y ,  nie s trac ił  dla tege 
cnót d o m o w y c h ,  k tó rych  tylko kosztem  
w ie le  innych  n a r o d ó w  do podobnćy  po­
m yślności i c h w a ł y  n a u k o w ć y  p rzysz ło .

f^eligiia u n ich  iest zach ow an a  w  czy ­
stość? , i szanow ana w e  w szystk ich  kla- 
sacn ludu , a z nią ob ycza ie  taB publicz­
ne iak i pryw atn e. N ag łem u  w z r o s to w i  
b o g a c tw  nie to w a rzy s zy  żaden zb yte k , 
k tó r y  ieże li  nie b y w a  przyczyn ą  upad­
ku p a ń s t w , iest p rzyn aym n ićy  n a y p e w -  
nieyszym  onego sym ptom atem . D o  dziś 
dnia w  sm aku, za b a w a ch  i zw ycza iach  
t o w a r z y s tw  S zk o ck ich  panuie um iarko­
w a n ie  p o łą cz o n e  z w z o r o w ą  prostota, 
a &aścinność, którą w zrastaiąca  o ś w ia ­
ta w s z ę d y  p rz y t łu m ia ć  zdaie się, w  k ra­
ju  ty m  w  r ó w n y m  za w sz e  utrzym uie 
się stopniu.

en n a g ły  postęp w  o ś w ia c ie  i p o ­
m yśln ości,  który  uczyn iła  S z k o c y ^  w  
■wieku ostatn im , należyż p r z y p is a ć , iak 
iest p ow szechne m n iem an ie  , i e y  p rz y ­
łą c z e n iu  nazawsze do A n glii  od  roku 
1707 ? M niem anie  to nie ma za sob#



niezajj]zoczonych  d o w o d ó w ,  chyba w ,  
t y m  ie d n ym  p rzyp a d k u , że Szkocyia  
przez p rz y łą c ze n ie  się do A n g l i i ,  w y ­
p oczęła  i  znalazła spoko yność potrzebną 
k a żd e m u  n a r o d o w i , ch cącem u z p o ży t­
k ie m  oddać się kunsztom, n aukom  i prze­
m y s ło w i .  L e c z  ,=,dyby n ie  r e w o l u c y ie , 
k tó re  za panowania S z tu a rtó w  w  A n g li ,  
ciągle  m i o t a ły  p a ń stw e m  W .  B r y t a n ! ; 
pożądana spokdyność b y ła b y  iuż o w o c e m  
■wstąp,enia na tron obu n a ro d ó w  ie d n ćy  
fam  iii od początku w ie k u  17. P o łą c z e ­
nie zaś ostateczne tych k r a i ó w ,  które  
nastąpiło w ie k ie m  póżniey , nie zd aie  się, 
iż b y  p o w ię k s z y ło  bardzićy stosunki obu 
n a ro d ó w  p rz y z w y c z a io n y c h  iuż do ied- 
nego króla: p o n ie w a ż  p raw a , k tórem i 
się r z ą d z i ł y , instytucyie, re lig iia  n a w e t  
różn ić  ich  dla tego nie  p rzesta ły . T o  
n a w e t  p rzy łącze n ie  b a rd zićy  przeszko­
dziło, aniżeli  d opom ogło  w z r o s to w i  Szko- 
c y i  , p o z b a w iw s z y  ią wszelkich, dobro- 
d z ie y s tw  w y n ik a ią c y c h  z n ie p o d le g ło ­
ści p o łityczn ćy  i ro zo iąg ley szey  reprezen- 
la c y i  n a ro d o w cy . Ż  cLrugióy strony: 
przeszkody, które A n glicy  w z g lę d e m  no- 
vt ych  w sp ółbraci zatrzym ali, w y m u s z o ­
na pogarda , k tó rey  im  dotąd c, a zy w a ó  
nie p r z e s ta ią , p o w in n y b y  ra cze y  znie­
ch ę cić  S z k o t ó w ,  aniżeli pobu d zić  do 
naśladowania narodu, k tó ry  ich  w y p r z e ­
d ził  w  na uk a c h,  han d lu  i przem yśle . 
M o ić in  przeto zdaniem istotne p r z y c z y ­
n y  pom yślności i blasku którym  dziś na- 
r^d S zk o ck i  iaśnieie , w  n im że  sam ym  
znayduią  się, i należy  ich  szukać w  epo­
ce poprzedzaiącćy iego p rzy łą c ze n ie  do 
Anglii.  Z n ay d zie m y  te p rzyczyn y  w  na­
turze in s ty tu c y y  S z k o c k ic h ,  w  zapro­
w a d z o n y m  od d aw n ego  czasu po u n i­
w e rsyte ta ch  tryb ie  o ś w ie c e n ia ,  a nade- 
w s z y s tk o  w  za ło żen iu  s zk ó łe k  parafial­
n y ch  , które  na kilka tylko lat poprze­
dza epokę p o łą cze n ia .  T a  instytucya, 
k tó róy  naów czas niebyło w  Anglii, p rze ­
znaczona do za p ro w a d zen ia  ś w ia t ła  aż 
do ostatnich klass lu d u, m iała  zb a w ie n ­
ny w p ł y w  na c a ły  naród S z k o c k i ,  i 
n a y w ię c ć y  p rz y ło ż y ła  się do p o s ta w ie ­
nia tego kraiu w  rzędzie nayośwńeceń-

szych i nayszczęśl’ w .z y c h  kraiów . E u -  
rop*y. T o  b y ł o  ostatnie dzieło  parlamen- 1 
tu S z k o c y i ,  k tó ry  p rzyłączenie  obaliło 
a dla którego ca ły  naród g łę b o k ą  w d z ię cz l  
ność na w ie k i  w in ie n  za c h o w a ć .  A  tak 
w ie d z ą c  iuz , ze to n ay p ie rw s ze  d zie ło  
w  narodzie od znaczyło  ostatnie c h w i le  
sw o ie g o  bytu  przez u s ta w ę  tak liberal­
ną i  patryotyczn ą, któż będzie ś m ia ł  u- 
t r z y m a ć ,  że  traktat, k tó r y  ten parlam ent 
o b a l i ł , o t w o r z y ł  n a ro d o w i S zk o ck ie m u  
bramę do  ośw iaty  7

Piękna ta instytucyia  w zn io s ła  się i  
z a k w it ła  pod szczęśliw ą w r ó ż b ą  i zba­
w i e n n y m  w p ł y w e m  relig ii  k a lw iń sk ićy , 
tak n iesp raw ied b  w i e  o k rzy cza n ć y  przez 
A n g l i k ó w :  a lb o w ie m  organizacyi kościo­
ł a  prezbiteryalnego w  w ię k s z ć y  części 
n a leży  się utrzym anie i p ow od zen ie  szkó­
łe k  parafialnych, które z a p e w n e p o d k ie -  
ru n k ie m  innego d u c h o w ie ń s tw a  nie b y ło ­
b y  tak p om yśln e.

I w  rze cz y  sam ćy od żadnego kapła­
na innych w y zn a ń , nie w y m a g a ią  w i ę k -  1 
sze y  i rozciijgleyszóy nauki ia k o d  k a p ła ­
n ó w  w y zn a n ia  Kalw iriskiego : aie ta oko­
liczność , która bez w ątpienia  p r z y ło ż y ­
ła sie do up ow szechn ian ia  o ś w ia ty ,  
m ia ła b y  w p ły w r daleko m n ie y szy ,  gdy­
b y  nie obow iązert  w ło ż o n y  na p asto ró w  
m ieszkania w  s w o ic h  parafiiach. G d zie  
intiziey, a o so b liw ie  w  w y zn a n iu  angli- 
kańskiem , w ie y s k ie  parafiie są zarządzone 
przez za stę p có w  i w ik o ry iu szó w , którzy  
n ie  byli p o w o ła n i do g łęb szych  nauk,  i  
k tó rzy  przestaiąc na w y p e łn ia n iu  n o s łu g  
k o ś c ie ln y c h ,  często zaniedbuią p o w i n ­
ności pasterskich , za co nie są bezpo­
średnio o d p ow ied zia ln i.  Nie tali się dzie­
je  w  S z k o c y i :  tom  K ażd yprob oszcz m u- ' 
si koniecznie w  s w o ió y  m ieszkać parafii, 
i lada k o m u  starania o m e y  poruczać  nie 
m o że  : do niego należy czu w a ć nad oby- 
czaiam i ludu , w sp ierać  ubogich , a na- , 

.dew szystko k ie r o w a ć  s zk ó łk a m i w i e y -  
sk iem i i przestrzegać , aby dzieci regu­
larnie do nich  u c zę szcza ły  1 z nauk im  da­
w a n y c h  korzyść odnosiły .

T o  tro sk liw e  c z u w a n ie  spraw iło  
r iayp o m yśln ieysze  skutki. M ło d zie ż  z za- *
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pafem garnie się do s z k ó ł,  i  początko­
w a  nauka doszła do wszystkich klass 
mieszkańców, tak, że  S zk o cy ia  pod tym 
względem  zostawifa teraz w  tyle  za so­
bą Anglią.

(.Dokończenie nastąpi.)

K o n s t a n t y n o p o l .

( Ciąg dalszy. )

S e r a y  ( to  iest z a m e k )  m ieszkanie 
C esrrza, sk ład a się z wrielu  b u d y n k ó w  i 
< g r o d ó w  5 liczba m ie szk a ią cych  tam że  
w y n o s i  do 10,000 osób, do k tó rych  liczą 
się urzędnicy  d w o ru , s łu d zy  d w o rs cy ,  ko- 
bióty , n ie w o ln icy  i n iew olniczki.  K r ó le w ­
skie sk a rb y , staynie • figarnie znnyduią 
się także w  t y m  obwrodzie.

B a z a r y  są to budy i  pod w o le  rę­
kod zie ln ik ó w , artystó w  i k u p c ó w . ’ .)  m ie ­
ście tak niezm iernóm , ob szernem  na m il  
k ilka  znayduie się z a le d w ie  40 k a raw a- 
w a n o w y c h  S e r a ió w  (d o m ó w  gościnnych) 
w s z e la k o  iest tu j So publicznych  kąpiel, 
5 18 tak z w a n y c h  w y ż s z y c h  z a k fa d ó w u -  
ksztafcenia, 1000 p o m n iey szy ch  s z k ó l  1 
s z p ita ló w , także kilka d rukarń, m ię d z y  
Któremi n a y n o w s z a  iest turecka. Ma to 
miasto n a w e t  kilku fabrykantów ,*iego bo­
w ie m  położenie  sp rzyia  hardzo czynne­
m u  h an d low i.

S e r a y  i Kościół S Z o l i  i są to d w a  
p łó w n e  przedmioty zaostrzaiące naybar- 
dzićy uw agę cudzoziemca.

S e r a  y.
D o S e r a iu ia k  H o h l w e i n  p iszeidzie  

się  przez bram ę B a b a - H u m a i m a ,  
to iest: przez w y so k ą  bramę, która w s z e ­
lako nie iest ozdobiona żadną architekto­
niczną pięknością, składa się ty lk o  z p o ­
k ła d zio n ych  nieregularnie k a m ien i i  po­
dobna iest do bastionu.

S zó ro k i  ten i niefuremny okrąg w  Se- 
ra iu  b y ł  n iegd yś forum  Augusti. Za D y ­
w a n e m  W e z y r a  w zn o si  się kościół I r e ­
n y  w y b u d o w a n y  od g r e c k ić y  Cesarzo- 
w ó y  tegoż im ienia  teraz w  skład zam ie­
n io n y ,  gdzie z a c h o w u ią  różne w id ze n ia  
godne o sob liw o ści.  ___________

N ap rzeciw  B  a b a - H u m a i  m  a stoi 
bra m a  z w a n a :  B a b a - S e l a m ,  to iest 
b ra m a  pom yśln ości, a trzecia na końcu 
drugiego dziedzińca n a z y w a  się B a b a -  
S a d i  to ie s t : brama szczęścia.

Na drugim dziedzińcu stoi sze-eg 
k o ryn ck ich  s łu p ó w  z n a p isem . C u d zo ­
z iem iec  nie m oże  w y d a ć  w ie r n e g o  opi­
sania tych  p rzep yszn ych  g m a c h ó w  ro z­
rzuconych  w  nieporządku. VVszystko w y ­
sta w io n e  tu w  nieładzie, łazienki m a r m u ­
r o w e  i porcelan w e ,  bogate kioski (a l­
tany dla z a b a w y )  cesarska uieżdzalnia, o- 
grody i t. p.

B l iż e y  m orskich  L r z e g o w  w zn oszą  
się na w y s o k ic h  w a ła c h  kioski otoczone 
k w i a t a m i , ogrodarr i w  tureckim  sm aku 
i z ie lo n em i t a r r a s a m i, dokąd z w y k ł y  u- 
d a w a ć  się damy. W i e l k i ,  tjdko w  p e w ­
n y c h  czasach od S u łtan a  od w ied zan y k i­
osk s p o c z y w a  na słupach z V  e r  d e  a n -  
t i c o  i  w y k ła d a n y  iest m arm u rem

D o  w ła ś c iw e g o  S e r a i u  c z y li  do 
p om ieszk a n ia  S ułtana tru dny iest p rz y ­
stęp dla E u ro p e y ca y k a ,m o że  ty lko  w c h o ­
dzić do sali posłuchania, gdzie  Sułtan p o ­
s ł ó w  m o ca rstw  zagranicznych  p rz y y m u -  
ie w e  w fa s n ć y  osobie, s iedząc pod aksa­
m itn y m  baldachim em  na p ro m ien istym  
t io n ie  o zd ob io n ym  n a jk o s z to w n ie j  szem i 
skarbam i w sch od u.

O b o k  tronu, leżą  w e  fram udzę tur­
b an y  G u e r i d o n a ,  k tó ry ch  W .  S u ł ­
tan w s z e la k o  nie n o s i,  chociaż ie zdobią  
d y a m e n ty  w y s o k i ć y  ceny.

Jest tu  ieszcze w i ę c ć y  g m a c h ó w  na­
z y w a n y c h  S era ia m i,  iak  n. p. E  s k  i- S e ­
r a y  to ie s t :  za m ek  dla żón p o zo s ta ły c h  
zm arłeg o  Sułtana.

P e w n y  rodzay starego w sp ołzap ad - 
łe g o  w ięzien ia  n a z y w a  się s i e d m i o ­
m a  b r a m a m i ,  gdzie p rz e ch o w u ią  po­
s ł ó w  o w y c h  m ocarstw , z k tó r e m i W y ­
soka P o rta  w o y n ę  p ro w ad zi.

W  bliskości budynku tego iest tar­
g o w ic a  , na k tó ró y  m ło d e  n iew oln ice  
przedaw ane b y w a ią .

( C iąg ■■ dalszy n a s tą p i . )

)(  *
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R z e c zy  rozmaite.

Z  P a r y ż a .  —  P la c  z w y c ię s tw  (place d a V i c -  
t i r e s ) ,  gdzie  p osta w io no  n o w y  posag L u d w i k a  
X I V . ,  z a ło ż o n y  z o sta ł  w r o k u  1670 za  wstawieniem 
się  M a r s z a łk a  d ’ A  11 b u  s  s o n , Xięcia  d e  l a  F e  u- 
i l l a d c ,  P u łk o w n ik a  g w a r d y i  FranczUićy.  Miasto 
P a r y ż  d o b r o w o ln ie  o f ia row ało  się ponieść  częśił 
w y d a tk ó w ,  P la c  ten m iał b y d ż  pamiątka z w y c ię s tw  
L u d w i k a  W i e l k i e g o ,  dla  k to re g o  w  o w y m  
czasie  F ra n c y ia  taki za p a ł  o k a z y w a ła ,  z iahim n a g ra ­
d zała  w każdym  czasie  wielkich m ę ż ó w ,  i w o y sk o w ą  
s ła w ę  narodu. S ła w n y  architekt  M a n s a r d  z r o b i ł  
r y s u n e k ,  a P r  o d o  t d o z o r o w a ł  p rzy  staw ianiu  b u ­
dowli. P o sag  L u d w i k a  X I V .  h a za ł  Xiąże d e  l a  
F o u i l l a J e  u lać  w łasn ym  kosztem . Na podstawie  
z b ia łe g o  m a rm u ru  w p r ę g i , w zn o sił  się posąg K r ó ­
la w n a tu ra ln ć y  postaci , w u b io rze  M on a rch icznym . 
Z a  n im , bogini z w y c ię z tw a  iedną nogą stoiąca na g łę ­
bie  , a d ru g ą  unosząca  się w p o w ietrzu ,  w k ła d a ła  b o ­
ha te ro w i  na g łn w ę  p ra w ą  ręk ą  wieniec l a u r o w y , a 
W le w e y  trzym a ła  pęk palm i ga łązek  ol iw nych.  U  
stop K r ó l a ,  widzieć  się d a w a ł y ,  m aczuga  H e r k u ­
l e s a .  lw ia  s k ó r a ,  t a r c z a ,  hełm i C e r b e r ,  na k t ó ­
ry m  żfrol o p ie ra ł  nogę.  C a ła  gru p a  zro b io n a  b y ła  
z la nego o ł o w iu  i pozfaconego. Na Ą ro ga ch  pod­
sta w y  , s ta ło  4 n ięw olników ulan ych z  b r o n z u  , i 
sk rę p o w a n y c h  łańcucham i,  w y sta w u ią cy ch  hraie p rze z  
L u d w i k a  pokonane, W  p ła sk o rze źb a ch  w y o b ra ­
żone b y ło  zw y c ię z tw o  F r a n c y i  nad I liszpaniią  w 1662 
r o k u ;  zdobycie  H ra b s tw a  E u rg u n d zk ie g o  if>ó8; prz.cy- 
ście p r z e z  Ren 1672, i p o k o y  w  N i m o d z e 16 8. 
G łó w n y  napis b y ł : M ę ż o w i  N i e ś m i e r t e l n e -  
m u ! ( V iro  im ortn li ! ) C a ł y  pom nik miał w y s o k o ś ­
ci 35 stop. W  k ro tc e  po  u tw o rzeniu  się zw ią zk u  
p i z e c i w k o  K r o lo w i  ( 1 4  L ipca  17 9 0 )  zatarto  na nim 
napisy i zdięto Ą n i e w o l n ik ó w ,  a dnia lo .  S ierpia  
ob alo n o  cały  posąg. D o  posągu  teraz zn o w u  p osta ­
w io n e go  , z r o b i ł  w z ó r  r ze źb ia r z  B o s c o ,  u C a r -  
b o n n c a u x  o d l a ł  g o  7. b ro n zu .  P o c z ą tk o w o  miał 
b y d ż  m a r m u r o w y ,  tak  infc- posągi L u d w i k a  X III ,  
i X V ,  zam ów ion e  przez K ró la .  W  posągu tym za le­
ca sią szczego ln iey  postawa K r n la  siedzącego na 
wspinaiącym się k o n i u ,  w  rzym skim  u b i o r z e ,  i w  
iodney ręce  trz.yinaiąccgo cugle  , a w  d r u g ićy  , b u ła ­
wę. C a ł y  posąg wspiera  się na ty ln ych  nogach k o ­
nia i ogonie  Z  iedney strony iest n ap is :  L u d o .  
v i c o M a g n o ;  a z, d r u g ić y  : Ł u d o y i c u s  X V III .
a t a v n  s u  o.

T e a t r  p a r y s k i ;  francais , po u k o ń c z o n e y  b u d o ­
w ie  o t w o r z o n o  dla  p u bliczności dnia 3 t .  S ierpnia .  
G ło w n a  odmiana iest zniesienie  ow ych  mocnych i n ie­
k sz ta łtn y ch  kolum n  lożowych p ierw szego  i drugiego 
piątra ,  k tó re  miały dw oiahą p rz y w a r ę ,  zasłonia ły  wi­
dzom  część w id ow n i i k r y ł y  p rzed  publicznością  w i­
d o k  ko b ie t .  W  ich m ieysru  stan ę ły  w ązsze  3 do  4 
cali  w przecięciu  maiace f i lary  ze lazn c  pięknie  w yzła- 
cane. P o w szechn ie  mówią, że  gmach ten Mlc  iest te­
raz  p ię k n y m ,  w y tw o r n y m  i w y g o d n y m ,  i le  p rzo d y  
b y ł  b r u d n y m  , ciemnym i p r z y k r y m  dla w idzów.
Si  tern w szystkiem  le d w ie  g o  o tw a r to  ,  zn a la z ło  się 
p e łn o  k r y t y k ó w ,  co m u  p rzy g an ia ć  nie om ieszkali ,

Z  L  o n d y n u. —  Co tydzień p rzy b y w a ią  tu £ 
B o t t e r o d a m u  d w a  ja c h ty  p a r o w e ,  S z y p k i  i

K r ó l  N  i d  e r I a n d  e k  i z w a n e ,  a to tak 'regular-. 
nie , iż  c zę s to k ro ć  pu szczaią  się n ap rzec iw k o  nich 
T a m i ą  w  p e w n o ś c i ,  że -o do czasu  spotkania  ai*, 
p o m y łk a  ani o  2 go dzin  nie  zaydzie .  Zam iast  4 s ta­
n o w isk  , z któ ry ch  p rzy c h o d zą  do A n g l i i  l is ty  od  
p ó łn o cn ć y  częśei e u r o p c y s k ic g o  lą d u  sta łe g o  , któ- 
rem i są : G  o t b e n b u r g  , H a m b u r g ,  F  1 a rtc
d r y i a  i II e 1 v  o e t s 1 u y s, w szystk ie  l isty  m o g ły b y
z mnicyszym d a le k o  w yd atkiem  a daleko p re d z e y  i 
tak regularnie  n a d c h o d z ić , iakby  p ocztą  z J u v e r -  
n e a;  P o r t - P a t r i k  albo F  a 1 m o u  t li , g d y b y  
ty lk o  Crz.ąd p o c z t o w y ,  w y p r a w a i ł  co tydzień  statek 
p a r o w y  do l U t t c r d a m n  lu b  II e 1 v o c t s I u y s. 
S i ła  pary  ok a za ła  sie w p o d ro ży  j f r ó l?  do S z k o- 
c y i. Y a c h t  kró lew sk i,  s łu żą cy  dla naylepszego żegla­
rza  , c iągnął statet p a ro w y ,  a n aw et  fregaty  w y p r z e ­
dził  na 26 godzin . F rz e c ią g  dni iazdy p o c z t o w e y  
z w y c za y n e y  z A n g l i i  do P e t e r s b u r g a  zmniey- 
s z y łb y  się na 10 dni pr/.cz u życie  statk ów  p a r o ­
w y c h .  —  Pszenica  od  26. S ierp nia  p od ro ża ła  o
2 szyll ingi.  —  P o d łu g  ostatniego obliczenia  lu d n o ­
ści L o n d y n u  i W e s t  m i n  s t e r  u ,  obad wa maią 
1,274800 m ieszkań ca '  W  r o k u  1700 w y n o s i ła  lu d ­
ność  ta 674850,

Z  P e t e r s b u r g a .  —  P o d ł u g  doniesień o d e ­
b ran y c h  w zg lęd em  o b ecn ego  stanu K a łm u h ó w  w y ­
nosi liczba ich w ielbłądów  70,000, koni 3oo,ooo, 
k ró w  200,000, ow iec  i kóz miliion, l e c z ,  gd y  ich p rze­
sąd w yiaw icnic  g łó w n e y  i lośri  sw ego  b y d ła  , iaka iest 
w  istocie  za  grzech  m a , p o w y ż s z e  padania nic są 
p e w n e ;  a p on ie w a ż  za w sze  mniej  podaią, można stan 
ich b o d ła  śm iało na 3 miliony szacow a ć .  Za  zw in ­
ność i w y tr w a ło ś ć  ich koni rę c zy  tam eczny z w y e za y  
w ilk i  cięgami bato gó w  na śm ierć  pęd ic. W ilk  tak 
p ędzony  uleci  iednyin ciągiem 14 do i5  mil niem iec­
kich a n iezm o rd o w an y  strzelec  , na tym samym k o ­
n i u ,  trop  w  trop za nim. —  Wsz.ysthieh śpiew ów  
kałm uck ich  iest  treść  smutna; ieden ty lko  S aw a rd d in ,  
śp iew  do tańcu iest wyiąthicm. —  W ieczorn ą  ich za­
b a w ą  iest opow iadanie  baick. S luchaią  oni tey sa- 
mey sto ra zy  a za w sz e  n ow em  upodobaniem  —  Je­
dyna ich powinność dla  rządu iest k ordo n  gran ic zn y  
p rze c iw  Kirgizom  z strony  łąk  W o łg i  pewną l iczbą  
w o y s k a  p ilnować. —  Polegaiąc  bezpiecznie na m oż- 
ney opiece R ossyi o d zw yczail i  się od w o y n y  i stali  
się sp o k oyn em i p asterzam i W ostatniey w oynie  z 
F ra n c y ia  w ów ezas ty lk o  znaki d a w n ćy  sw ey  w a le cz­
ności pod A j u k - c h a n e m  i D u n d a k  - A 111 bo da­
wali  , g d y  ich pom ięd zy  ho zak ów  w m ie s za n o ;  mimo 
tego iednak chełpią się niemało stawą , iaką iin ich 
c zy n y  za granicą  nibv z iednały.  I t a k ,  dzis ieszrzo  
s o b ie  opow iadaią  , iaki p ostrach  w  Prusiech  podczas 
siedmioietnićy w o y n y  ro zsz e r zy l i ,  irdząc na p lacu  bit­
w y  sw oich poległych t o w a r z y s z y ,  i iaką boiaźń wiel­
b łą d y  ich , sw ym  p r z y k r y m  w rzaskiem  w ka w a le ry i  
f ra n c u z k ić y  sp r a w ia ły .  —  W re szc ie  są K a ł in u c y  
p r z e z  sw oię  obszerną paszę b y d ła  Kossyi b a rd zo  p o ­
ży tecznem u Na kilka k ro ć  sto tysięcy ohsiatyaach , 
iedna ma dw a m orgi n a s z e )  piasczystego b e z w o d ­
nego , o d  słońca w y su szon e go  kra iu  żyw ią  suchą i 
skąpą traw ą 3 mil iony sztuk  b y d ła  i zamieniaią tak 
słone i puste  stepy ,  na bogatą  obronę dla  c a łć y  Bos- 
syi.  H andel ich szerścią , ło icm , skóram i i futram i 
iest  b a rd zo  znaczny a p r z y c h ó d  ro cz n y  z p rze d a ży  
w e łn y  i b y d ła  wynosi do p ó ł to r a  miliiona rnbli.

B cda ko yia  F .  K r  t t t c r f t ,  —  D ru kiem  J. P U 1 ą r  a.


